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CIENIOM 


Felicji Niesiołowskiej 


poswieca 


syn. 


Ahi serva Italia, di dolore ostello, 
Nave senza nocchiero in gran tempesta... 
Dante, Czyściec VI. 


.„.Gdzie ojczyzna moja bolejaca świeci- 
ły, świecą bez liku słońca! A z tych słońe 
Jśni każde tem pyszniej, Ze zgiiszeza i 
trupy złoci, że gdy błyśnie, to walczy z 
blaskiem pożarnej łuny, wśród szlochów 
kroci — jak w ostatecznego dzień sądu i 
lamentu!... 


* 
* * 


Więc wśród takiego zamętu Mickiewicz 
na Judabu stanął skale i słów pioruny 
rzuca w morskie i ludowe fale a mrok 
przyszłości rozgwiéca jego der błyskawica, 
jego jasnowidztwo ducha i ałucha lud 
dziś, wczoraj i przez pokolenia ukochane- 
go piewcy, wszystkich siewcy cnót, który 
sig nie zmienia na dzień, na voc lub na 
Święto, lecz zawsze równy sobie w duszę 
ma wrośniętą wzniosłość i w jej ozdobie 
jak w srta e złej ii dobrej do- 
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li aż go na Wawel naród między króle 
wzniósł czulel... 


= 
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Owdzie Słowacki z szezerozlotej arfy 
czarowne dobywa brzęki i słychać ojca 
z El Arishu jęki, widać wśród Alp szar- 
fy na cud jeziorze — gdzie Aaru spada 
kaskada—lazury łódź porze z dwojgiem, 
miłością ładowna zapamiętałą!... Widać 
ku północy dalej, jaka z Grabca wymow- 
na wierzba, jak się toporem obcivało 
włosy, jak lubią muzykę węże i cała wi- 
dna ciżba Lill, świętych Gwalbertów, Śla- 
zów, zbieraczek malin—Alip, jak Balla- 
dyna córek głazów, idyllicznych jak Kir- 
kor grafów — co sie tak w mezaijans 
wprzeze—traiczoych Barszczan i ich po- 
czerniałych ryugrafów, zrodzone widać 
obrazy z Judyt—Salomej ekstazy, aż mi- 
„styczny śpiew wybucha o wcieleniach 
króla duchal 

* 
ES * 

Skazy Piotrowej opoki dostrzegł 
Krasiński głęhoki, Jana opokę miłości 
wróżąc, gdy to w kościele będzie pro- 


ściej, gd Chrystusow W statystów 
wejdzie RURĘ CIN- Olh PL ządzący na- 


Y um‏ حت 


kształt ssącej krew pijawek gromady lud 
wysnszali biady. A dalej—gdy nie będzie 
szakali ludów drących w sztuki sąsiadów, 
gdy jak Trójrozbiorcy już nie będzie ga- 
dów, gdy się słowem w pokuty popiele 
przed Bogiem ludzkość rozściele pokotem, 
za przeszłość łzy poleje, gloszac—vicisti 
Galilaee) 


* 
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W skarbnicy dziejów, Krakowie, zaja- 
śpiały barw królewskie splendory—to eia- 
łem mały Matejko a duchem olbrzymi z 
pylu i kory stnleci wielkość ojczyzny wy- 
jawia a pędzel macza w krwi—ta w Grun- 
waldzie dymi, w tęczy, w słeńcu—że się 
jak u pawia w obrazach mieni, ezasem 
w złości—że się Rejtanem pieni, najczę: 
ściej w miłości—ztąd Zygmunt i Barbara, 
ztąd Skarga ognistemi słowy prywatę ka- 
ra, bogaty w duch Izajaszuwy, ztąd Stań- 
czyk ua tle komety warkoczy w nasz roz- 
biór zda się wpija oczy! A czasem pedzel 
w sławie moczy: i Litwa z Polską się je- 
dnoczy, Jan zbawcą ziemi Rakuskiej, w 
hołdzie... na klęczkach... Albert praski] 

* j e 

Dalej Dant nowy cudnej Beatryx stapa 

śladem doling płaczów, potomiości się u- 


EB 


gala Kainowej. co gradem ciska w siebie 
kartaczów, eres nakształt szala na wize 
runkach wiesza Najświętszego Syna, ze 
szat trupy zdziera żolnierzy, więc mierzy 
w ludzkość Bóg Grottgera gniewem... 

Melista... z kosa... w Litwy knieje za 
kwefiona mara wieje... 

Noc— mina Sybiru gleboka—zapadlooka 
w niej htwinka z taczką skuta a jej dzie 
ciątko w mogile a trup—wąż zjawia się 
na chwilę — za ojczyznę przekłuta pierś, 
lecz gdy się nad nią ból tak spiętrza— 
blask! spływa Panna Najświętsza]... 

Zuöw matka vad zwłokami syna, na 
szubienieę wysoko ojca żandarmi wloką, 
pożogi... nędza... z ojczyzny ؟‎ 
wróg... kibitki —etapy — konuty— w dyby 
zakuty kraj! To rok sześćdziesiąty trzeci 
narodowym duchem Świeci a po niw czar 
na nastała noc—szarańezy na kraj nawatal.. 
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Długo te mroki ozłaca tytaniczua Kra- 
szewskiego praca, co nad Lope de Vegą 
wzniósł się płodnością, co wszystkie stru- 
ny życia z końca w koniec trąca, a po- 
wicla Polską widzi jaśnie gdy starą Śpie- 


wa Baśnie, płącze.w Rozbiorach Trzech, 
że żywcaatt PAKIETY. lon, patrząc 


تا ول 


przez łzy, jak tułacze—za ojców pokutu- 
jąc grzech —- pod obce mkną sztaodary i 
w szarej kapocie wódz jest im jak ona 
gwiazda magowa do słowa wiodąca, co 
w ciało w Betleem się przybrało! 

Wielka Kraszewskiego praca, co, demo- 
krata narodowy, miłosne oczy na lud wsio- 
wy zwraca, co ubogiej sztuce polskiej 
plastycznej słowem torowal drogi, co w 
mroki, plagi owe na każdy wrogów strzał 
nad wszelkie maście Pawłowe jedno le- 
karstwo miał: ducha nie gaściel,.. 

* b * 

A gdzieś w głębi samotny śpiewak go- 
łębiej Marji, jej Wacława i tęsknicy ste- 
powej Ukrainy krasuolicej, co pierś bal- 
Samem traw napawa a duszę pięknością 
sław, gdy Rzeczypospolitej nad via biały 
bujał ptak, wolności obfity niosąc plon, 
na chmury pobańców strzał pierś stawige 
ebrobra! zgiety dziób! twardy szpon! i w 
słońca blaska w złotej ludom drgał koro- 
nie jak ów » Pisma drogowskażny słup 
ogoisty na granicy od światła do ciemni- 
ey aż mu do piersi śgnieżystej trzy ۰ 
trzy czarne przypadły ptaszyska itryska, 
gdzie SPOR ESPEN ONE ph lerke 
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krwi--i bez korony czar-ptak pada zmo- 
żony! 

Tak Marja, gołąb biały, wśród lip 
swych swutna stawa, jej zda się wzrok 
przenika bezmiar, zda się Wacława wi- 
dzi i miecznika walczących z tatary, 4 
ją kuligu maszkary w głęboki staw por- 
wały—ze sepa ordynansn— królika, co 
nie chce syna mezaljansu — z jego to li- 
stem na szybkim kozak pomyka koain na 
początku poematu, afektem strzelistym 
zdradnie świadczy szłachetce jak bratu. 
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A Szopeul... Pod francuza mieści on 
nazwiskiem pełnię staropolskiej treści. 
We wielkim wiedzie polonezie przez dzie- 
je tysiączne pary, w przeszłych wieków 
zakręty, w bujne szlacheckie gwary, gdy 
to w wszelkiej iwprezie wiuem ISpia się 
kielichy... łeb od korda pocięty... z trze- 
wiezka wiochny eichej piją samiaste twa- 
rzel 
Lub znów w tańca zakręcie mistrz w 
surmy bojowe zagrzmi i gromem przed 
oczyma dusty spadną w zastępy wraże 
skrzydły szumiac rycerze, Jezusa hasłem 
bierze każdy i, Marję-Królowę ۱۵ 
jak law ida میک وتا‎ ddlentem $civa 


z nóg wrogów jak kłosy w polu zéeteml... 

Z tych klawiszy duch się narodowy 
słyszy—więc z razu smutek cichy gra— 
jak tło obrazu—jak tkanina szara nim ją 
wzorzyście stka dziewczyna w jedwab— 
szychy — jak schmurzony firmament nim 
gwiazdy jak klejnoty w brylautowo-zlo- 
tej grze barw zalśnią % mgieł opony i 
jak historyczne podłoże narodu, co w kaj- 
dan wrósł obrożę. Potem westebnienia 
wokół ciężkie jak wichry las gnace, Po- 
tem tej muzyki ton w rozdzierające się 
mieui krzyki. AZ jak rozbukauej rzeki, 
mosty i zapory rwącej, słucha Świat lu- 
du całego łkań a męki, to się + ręki jak 
kobieca drobnej, z Polski klęsk w górę 
bijący wyłania głos—Szopena marsz ża- 
tobnyl... 

* 
* * 

Może to w tego marsza brzmienia go- 
ście wslucbani Radziwiłła, gdy ich kunszt 
Siemiradzkiego w oniemiałą grupę zmie- 
nia, a ciszę dusz ich w niebo szturmujg- 
ca muzyka mistrza burzą tonów zmąca. 
Tak pędzel — wrażenia toni zewnętrzne 
odtwarza znaki i czytasz głąb jej a schmu- 
rzonej starea brwi, z białej dziewicy 
zapatrzenia, |۱۵] czółac | cocmędrstwem lóni 
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w Humboldtowej na dłoni wspartej twa- 
rzy, z nieruchomości wachlarza pięknej pa- 
vi 1 z tego, Ze jak do słońca słoneczniki 
tak się do tej muzyki obracają ich głowy. 

Ten sam pędzel jak oguiwe Italję łą 
czy piękną z na pół żywą Polską, do 
której w obrazach lazury przeniósł tam 
tej, słonecznych skwarów igrę skróś liści 
i konarów, mozajek, waz, ciał, pałaców 
przepychy, z jękami spleeiune chrześcjan, 
co w podziemiach zrazu cichy nuca śpiew, 
z ogni i dymów koronę żyszevą jako 
świeczniki Neronowe, co w Colosseum ich 
rozdziera lew, pantera, aż jak ۵ 
jawna, w prochu z orgji się korząca za- 
chwyca się Cbrystusew świat, bogów strą- 
cal 


ES 
ES 


* 

Nowego mistrza słowa uczcijmy—w la- 
urach głowa! I on ojczyźnie wycieńczonej 
pełen miłości syn, pełen hartu i prostoty, 
w ogniu klęsk z przeszłości wypalony wiu 
jak krąg złoty błyszczy wśród świata pi- 
sarzy swej ziemi bólów srogością — niby 
icb starszy brat—z stron, gdzie vajezdni- 
ków siadł rząd i cicmnotą darzy siyony 
kraj światłością, we rawa mowie nauk 


udziela dzieck/ścC li]. JAKO) .©| pamiętuikach 
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poznańskiego nauczyciela w grób je drę- 
czące mózgi wpycha lub je zdzieza ta wie- 
Iojezyeza licha szkoła, przeszłość naro- 
dowa mongoła stopa depezac, w regułach 
greki i łaciny łupiny dając wiedzy, miast 
czlowieka lalkę w życia walkę pehajae 
z zjałowioną głową! 

Tam liter nanczycieli w cytadeli więżą, 
w lodach barjata mrożą dłagie lata, więc lud 
niestety w trzech czwartych analfabety! 

Taw sieroty wyławia pop w ochron- 
kach do prawosławia, w Świątynie żołda- 
eka tłuszcza do chrztów, do Ślnbów nie- 
dopuszcza! 

Tam jak psy kością waśnią kwiecą brać 
z srlacheeka— służebnością, więc nie mo- 
Ze Imogeua Rzepowa ratunku znaleźć we 
dworze i choć za mężem się rozpacznie 
kręci — za wierność psią i chęci dobre 
spadła jej ua pieńku głowa! 

Tam taryfa pieaczciwą kraju rolnictwo 
podrywa, więc do Rzeczypospolitej za 
morskiej za cblebem Zeglujg świty i ztam- 
tąd jaki taki przez przelewve otehłanie 
jak ptaki bieży myślą do Ziemi Macierzy, 
jak owego latarnika tęskny pomyka wzrok, 
giy u wschodu it wieży stanie, zkad 
«sad! 2 włoktśto://rcin.org.pl 
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Tak duchem na szczęśliwsze brzegi va» 
ród przenosi cały Sienkiewicz sławny— 
w Zbaraskie, Jasvogórskie boje, do Wie- 
dnia, da Grunwaldu chwaly i w mrokach 
uędzy, tkany z wyobraZui przędzy, obraz 
vas olśni potęgi dawnej w misterne 2a- 
klęty księgi! 

Więc jak to z szwedów powodzi 4 we- 
wnetrzuych zdrad dueb się miłości odro- 
dzi ojczyzny i Kordeckiego wyda jak 
kwiat Polski grunt Żyzny—i 2 zapamię- 
tałej burzy duży w tym ludzie tkwi ślad— 
ucieczka v wszelką troską przeć Matkę 
Częstochowską w obronę jak od szwedz- 
kich dział! 

Więe jak się Tyszowiecki tworzy zwią- 
zek a w nim bohater Czarniecki. 

Jak swawolę biweczy Kmicica wszech 
wrogów nawałnica! 

Jak mała kawalkada Jana Kazmierza 
z wiernych Żołnierza ua Rus się Lerdro- 
dem skrada. 

Aż niby niedźwiedź przez psów opa- 
dnięty roje—zrazu zdrętwiały—ocknie się 
przecie... staje wśród rozżartej zgrai, ta 
łapą zgniecie, tam kąsa—tak z klęsk na- 
wały to państwo sig ۸ 


Znów banal bayas poicswikei—Sbreetu- 


sey, Podbipieci ogniem pro publico bono 
najczystszym płoną] 

Albo Krzyżactwo jak żmije jad sączy 
w dłoń, z której żyje — aż koń Witeldo- 
wy rączy, jak na Matejki obrazie, z dzie- 
jowym jeźdźcem w ekstazie, u mrącej 
Junginga majaczy głowy, co wczoraj... 
śnił inaczejl... 

ES M 3 

W ostatku czyjaś potęga dzień nasz z 
przeszłością sprzęga, Ze przeszłość się 
odkrywa w czytaniu jak dziś żywa— 
przeszłość przedjagiełłowa, Kaźmierzowa 
1 Chrobrowa — przeszłość Śmiałego Bole- 
sława, biskupem krwawa, jakby do grun- 
tu dotarł polskiej treści, tak głębię dzie- 
jów wieści po raz pierwszy ze szczerych 
ten najszczerszy — że w Bolka żale i w 
duszę wglądamy doskonale jakby się ze 
sny strasznymi tak zwierzał kto współcze- 
soy, że z Piasta kości— Kazimierza duch się 
olbrzyma zrasta i łudząco nam z tego 
procha nad wijącą się 5 męczarń ojczyz- 
zną bezmiar rozpaczy szlocha—że jak nić 
czerwona i jak żmija rozpacz ta szalona 
w splotach, skurczach się przewija aż do 
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Wiełkim żyli—tak ou w Wyspiańskim łzy 
leje na to co się teraz dziejel 

Zaś owej vocy wesela w miłej podkra- 
kowskiej chacie współczesua Żywa schwy- 
taua Polska w walk, cierpień, igraszk 
chaosie—że jeden na drugiego patrzy słó- 
wek błyskotkami strzela— najwięcej sobą 
zajęty—a wóz narodowy w bagna grze%- 
nie po osie wpadłszy, a z przeszłości im 
wizyty—groch i ściana — i 2 9 
Rzeczypospolitej.. i z rzezi w kacie Met- 
tervichu poczętej,.. i wizyta chobola, co 
woła najpouurzej o rogu, chamie i o sznu- 
rze... 

Az niby piorun trzaska: z gieviusza ۰ 
da maska! Od mogił laurowicia wieszez 
nawraca do życia—do życia— wyzwolenia 
z poezyi grobochwalczej tchnienia?... 

Czy dzieła to połowa?... 

W księgach, na szkłach, czy nie rzekł 
ostatniego słowa? 

Może wywiedzie na jaśnię większą — 
przyszłość... przeszłość... zanim zgaśnie?... 
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